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I emu lat sto bez jednego miesiąca, to jestz po- 
'czątkiem roku 1730, za panowania króla Au- 


Prenumerata miesięczni p. 2 gr. 20. 
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Wszystko dla wszystkich. i 3 š 
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atoli jo jest uważania godne, że wydawców È> i 

star: 3b Kurjera tylko szczera miłość dobra pu- SE 

blicznego rzeźwiła w gorliwćj chęci dla kraju. A 


gusta II zaczę ło wychodzić w Warszawie pi- 
smo perjodyczne, pod nazwiskiem : Kurjer Pol- 
ski. Format, objętość, druk, nawet postyljon 
z trąbką na koniu i wszelkie inne znaki po- 
wićrzchowne miało to pismo prawie takie sa- 
me, jakie ma ten nowy Kurjer Polski, który odtąd 
codziennie, prócz świąt uroczystych, o godzi- 
| mie i2 z rana wychodzićbędzie z taką ręgular- 
nością, jakićj tylko teraz życzyć sobie możne. 
Wziąwszy niejako w spuściznie po tym Ku- 
rjerze ośmnastego wieka, tytuł, format i godło, 
winniśmy najpiórwćj, przez samą wdzię- 
Ej czność uczynić wzmiankę o zasługach tego za- 
cnego antenata naszego. Bylo to pismo ze wszech 
miar szacowne i zacne; w myślach rozsądne , 
w wyrazach skromue; pełne obywatelskiego 
dacha; pelne ciekawych wiadomości że wszy 
stkich okolic polskiego kraju. Donosiło o 5€je 
mikach, o nieporozumieniach katofików z lu= 
trami, o hajdamakach, o balach i redatach, Ba: 
które wielcy panowie w maszkach(*)przyby wali, 
tudzież o posłuchaniach dworskich, pożarach 
owodziach i t. d. Krótko mówiąc: byłto taki 
Sziennik, który zadną miarą nie mógł się nie- 
*, «odobać ówczesnym czytelnikom. 
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E. (*) Wyrażenie starego Kierjera Polskiego. 
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Po oddanin należnć) cześci staremu Kurjero- 
wi, zostaje nam tylko oświadczyć czytelnikom, 
iz wszelką usilność i chęć naszę w to położy- 
my, żeby dzisiejszy Kurjer do tamtego nietył- 
Ko powierzchownym kształtem był podobny, “ 
ale tém wszystkićm, co mu kiedyś serca i rozu- “` 
my ziomków niewoliło. Naśladować bedziemy: 
jego dobrą chęć, gorliwość, stateczność w usi- 
łowaniach, a szczególniej ów skwapliwy i ni- 
gdy niewysławiony pośpiech w dostarczaniu - 
nowin. Sprawował on ochotnie powinność 
gońca; był rączy, obrotny, zwinny. [my tak- zde 
że jeśli szczęście posłuży, nikomit uprzedzić ©. = o 
się nie damy. ( 

Co bąć wychodzi na widok publiczny, każdy 
dziennik polityczny, czy literacki, niechaj ma, 
pewną wyosobnioną cechę, pewien charakter 
nieodmienny , pewicn statek w opinjach swo- 
ich: Jak ludzie, tak i gazety bez charakteru "< z 
nić nie warte, Pisma perjodyczne bez tego 
nieogtllmienuego charakteru ,„są jako zaje zdne 
domy, gdzie każdy popasa, Hlbo nocuje. Nasz 
Kurjer nie będzie naksztalt zajezdnego+domu, < 
dla wszystkich na ościesz stojącego. Mie każ- 
dy podróżny, dostanie tu gospody. Nie wsz REY 
stkie zdania, nie wszystkie artykuly przyjme 
wać będziemy. | 2 NRD 
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>chlubą narod u. 
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jednego znami szczepu, 
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rozplenione; których tyle miljonów zostaje pod 


Góż tedy w tym Kurjerze Polskim ma się 
znajdować ? oto wszystko dla wszystkich. Nie 
dla pewnćj klassy uczonych ludzi, artystów, li- 
teratów i t. d.; ale dla wszystkich co umieją 
czytać. 

Nie mały obowiązek wkłada na siebie, kto 
o wszystkićm dla wszytkich chce pisać, Uzna- 
jemy śmiałość takiego przedsięwzięcia, lecz ma- 
my nadzieję , że je ziścić potrafimy. 

Kto w takim celu bierze pióro do ręki, po- 
winien ułatwiać dla pospolitego pojęcia, zro- 
zumienie rzeczy trudnych, a rzeczy potoczne 
i gminne w takiém świetle wystawiać, żeby 
były godne nwagi światlćjszych czytelnikow: 
Głównym zamiarem naszym jest zrozumiałość 
ipopularność, w nudzielanin takich wiadomości, 
które dotąd niedla wszystkich były zrozumia- 
łe i przystępne. Słowem, pisma tego celem 
jest: pomnażać liczbę czytelników; od czego 
zależy dobro i powodzenia literatury ojczystćj. 

Przygody i zdarzenia polityczne; ważniej- 
sze zdarzenia w świecie naukowym ; przemysł: 
wynalazki i odkrycia; wiadomości brukowe; 
recenzje dzieł wychodzących w kraju; uwagi 
nad krajowemi pismami perjodycznemi; arty- 
kuły teatralne, tudzież artykuły zpowodu ar- 
tystow zwiedzających sto icę, i. t. d, te są 
materjały Kurjera Polskiego. 

Dzisiejsza literatura nasza, szczegolnićj po- 
etycka, czyni nadzwyczajne postępy. Jest ona 
) W téj mierze wszystkich chę- 
ca życzenia są jednakie. Téj młodćj, tćj buj- 
no rozwijającej się literaturze , takie z naszćj 
strony, usługi ofiarujemy , na jakie się zdobyć 
może codzienne pismo. To jest: staraniem na- 
szém będzie, porgagać jćj krytyką sumienną, 
bezstronną, popierającą zdanie swoje, i w nićm 


> Statecznie trwającą. 


Sama, natura rzeczy. usprawiedliwi porzą- 
dek, jaki redakcja przyjęła ze względu wiadoż 
Słowiańskie narody, Z 
tak szeroko na ziemi 


ojcowską władzą naszego spaniełomyślnego mo- 
narchy, spowinowaceni z nami krwią, podo- 
bieństwem mowy i obyczajów; Słowianie naj- 
bliżćj nas obchodzą. O ile przeto możność do-. 
zwoli, „staraniem naszćm będzie zbierać wia- 
domości dotyczące, historji, literatury i ogól- 
nój oświaty, tych jedno -gniezdnych braci i 
spółziemian naszych. 

Przyjąwszy godło wszystko dla wssystkich, 
puszczamy n RC Kurjera Polskiego, 
z życzeniem, ze zasłuż obie na a 
i awóżenie tolaitw. "oz? 


Towarzystwo dobroczynności w Radomia, o- 

piekujące się szpitalem S. Alexandra odbyło 
posiedzenie dnia 25 października r. b. Ze zda- 
nia sprawy drukiem ogłoszonego dowiadujemy 
się, że w ciągu roku od 11 września 1828 do 
11 września 1829 wydało towarzystwo na ce- 
le dobroczynne 9341 złp. gr. 12.3 pozostało w 
kassie5106 złp. Oprócz wspieranych nieszczę- 
śliwyck, otrzymało pomoc lekarską g2 osób. 

W kaliskićm województwie wydarzył się w 
ciągu przeszlego miesiąca smutny i rzadki przy- 
padek, iż psy napadły na przechodzącą nie- 
wiastę i zagryzły ją na śmierć. Uformowany 
został proces przeciw wlaścicielowi trzyma- 
jącemu tak niebezpieczne zwierzęta, 

Od nowego roku 1830 wychodzić będzie w 
Warszawie pismo czasowe dla dzieci pod ty- 
tułem: Ziemomysł. Przedmiotami jego będą: 
rzeczy narodowe, wiadomości naukowe; powie- 
ści, lekkie poezje i wszelkie rozmaitości uży- 
tek i zabawę dzieci na cclu mające, Wkaz- 
dym miesiącu wyjdą dwie książeczki ( dnia 
15 i ostatniego ): z których każda najmnićj z 
32 stronnie składać się będzie; ile zaś powodze- 
nie pisma „tego dozwoli, wydawca ozdobi je 
stósow s rycinami. Prenumerata po zł, 6, 
gr. 20 wartalnie, przyjmuje się: w księgdrniach 
Zawadzkiego i Węckiego, N. Gliicksberga, Brze- 
ziny i komp,, Hugucs i Kermena, Szteblera, tn- 
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dzież w składzie Ciechanowskiego na Podwalu. 

W dniu 2r listopada rozstała się ztym świa- 
tem w Zelaskowie, wojew. Kaliskiem W. z 
Radolińskich Garczyńska. Zwłoki jéj sprowa- 
dzono do Kalisza dnia 24 listopada i umieszczo- 
no w grobie familijnym, w kościele OO. Ber- 
nardynów. Liczni przyjaciele i znajomi 8. p. 
Garczyńskićj i familji Jéj, wyświadezyli jćj o- 
statnią brzEdóe, odprowadzając zwłoki w mićj- 
sce wiecznego spoczynku. Cnoty jéj domowe 
zasługiwały na ten dowód pozgonnej przychy|- 
mości, orąz szczerego żalu i smutku. ` 


Wszelkie widowiska zamknięte w dniu dzisiejszym; stolica 


„w żałobie obchodzi dziś najsmutniejszą rocznicę. 


Grci handlowa petersburska donosi, że nao- 
statnim jarmarku niżnonowogrodzkim, sprzeda- 


no zzagranicznych towarów 6500 postawów su- 


kna zwanego międzyrzeckióm, po 60 do 100 r. 
za postaw; 7700 postawow sukna zwanego ma- 


-słowskićm (?) i nie wiele sukien hollender- 


skich, francuzkich iangielskich. Anglicy prze- 
dali tam 8000 pudów białćj i 3200 pudów ezer- 
wonćj przędzy bawełnianćj, a samego tiulu za 
100,000 r. Skór niegarbowanych sprzedano za 
5,250,000 r; garbowanych i wyrobów. skórza- 
nych rzeszło za miljon. Surowego żelaza po 
41 r, za pud licząc, przywieziono przeszło za 
g miljonów r., a 'utego blisko za 5 mil. r., sa- 
mych gwoździ przywieziono za 800,000 T. Ze 
105,000 pudów cukru rafinowanego dostawio- 
nego zfabryk petersburskich i rygskich sprze- 
dano tylko 65,000 pudów. 

Dnia 15 listopada powrócił P. Humbold z po- 
ać RYSA, naukowej, do Petersburga. N- P. 
ozdobił go orderem S. Anny kl. I, a towarzy- 
szów jego professorów Rose i Ehrenberg or- 
derem 5. Anny kl. LI. W pierwszych dniach 
listopada sprzedano w Odessie 14,000 czetw. po- 
„Bledniejsz pszenicy po 114 r. 

Piszą zŚymferopola pod d. 4 października 
daw. st. że wyscigi koni z woli rządu dlazachę- 
genia właścicieli stad w prowincjach południo= 


) 

wych do ulepszania ras, ustanowione, po 
raz pawi w dnia 1 października tam 
się odbyły. Przy tćj sposobności można 
było się przekonać, ze pomimo zaniedba- 
nia stad krymskich od lat 50 prawie, i pomimo 
pogorszenia się ras, konie tamtejsze zachował 
dwie własności które stanowiły ich wartość: 
siłę i szybkość. Siedmnaście koni ubiegało się 
o nagrody, a o każdą nagrodę trzeba było do- 
bijać się dwakrotnie. Meta dla pierwszych 
trzech biegunów długahbyła na 6 wiorst, aprze- 
biegły ją w przeciągu 84 minut, Nagrody by- 
ły 500 r. inaczynie srebrne wartujące 1500 r. 
Pierwsze te wyścigi obudziły emulację pomię- 
dzy właścicielami stad, wielu znich. czyniło 
w czasie wyścigów znaczne zaklady. Uważano 
między innemi konia, który przez czas długi 
używany był na poczcie i sprzedany został ją- 
ko już niezdatny do niczego; w pięciu minu- 
tach ubiegł ten koń 4 wiorsty. Tatarzy prze” 
konalisię, że wyścigi konne, które dotychczas 
przyozdobiały tylko ich święta i uroczystości, 
mają także eel użyteczny i że nstaleniem tego 
zwyczaju, mogą się wiele przyłożyć do po- 
dniesienia wartości koni tatarskich, niegdyś 
sławnych. 


H rabia Matuszewie wyjechał z Londynu do 
Francji dnia 17 listopada. Rząd angielski za- 
myśla zamienić wyspę i miasto Korfu w pun- 
ktaobronne, ażeby zabezpieczyć Anglikom han- 
del na morzu Sródziemnóm. Spodziewają się 
w Londynie przybycia uczonego Braminai po- 
sła niegdyś potężnego monarchy mongolskiego 
w Delhi, z nazwiska Ram Mohun Roy. Mąż ten 
posiada wiele języków, między inniemi angiel- 
ski, a rozległe wiadomości jego przyłożą się 
do wyjaśnienia wielu szczegółów 0 Indjach 
wschodnich, których sprawa zajmie przyszły 
sejm angielski. Były szef sztabu oswobodzi- 
ciela południowćj Ameryki, ogłasza w Lon- 
dynie wjęzyku angielskim i w dwóch tomach 
Pamiętniki Boliwarą. 
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Król J. Wirtemberski kazał ogłosić, że każ- 
dego piątku dawać będzie posłuchanie wszy= 
stkim osobom bez wyjątku. Paganini dawał 
koncert w Monaclijum dnia 20 listopada. 


W Amszterdamie sprzedawano d. 21 listopa= 
da pszenicę polską podług gatunku od 295 do 
335 zł. hol. 


Pożażóiew króla frańcuzkiego zd. 18 li- 
stopada mianowany został ministrem spraw we- 
wnętrznych w mićjsce P. de la Bourdonnave; 
dotychczasowy minister spraw duchownych i 
oświecenia publicznego P. Montbel, a w miej- 
sce tego P. Guernon de Ranville, ktory byt 
prokuratorem w Lugdunie. P. de laBourdon- 
naye mianowany teraz ministrem stanu, podał 
o dymissję ztćj przyczyny, iż tylko sam w rä- 
dzie był za rozwiązaniem izby deputowanych; 
ito miało go obejść, że xiąże Polignac został 
prezesem rady ministrów. 

Najmodnićjszym kolorem w Paryżu jest teraz 
kolor pomarańczowożołty zwany, Tukan, od pta- 
ka brazylskiego , którego szyja tegoż jest ko- 
loru. Kolor ten odpowiada bardzo dobrze ko- 
lorowi wiśniowemu w gazowych wstążkach. Da- 
my paryzkie zaczynają nosić na szyi chuste- 
czki ponsowego koloru związane nasposób męz- 
ki zkokardką. Podobna moda była we Fraa- 
cji jeszeze za Ludwika piętnastego. Mężczy- 
zni noszą surduty granatowe, lub innego ciem- 
nego koloru z kołaićrzem axamitnym, kamizel- 
ki czarne axamitne na białych kamizelkach pi- 
kowych. 

Chlop- Miljonowy. 


Jo to rzecz w guście owćj komiczno-satyryczno-ar- 

lekinowskićj cudowności romantycznćj, która zachwy- 

ca do najwyższego Ptopnia pewną klassę miłośników 

teatru za granicą , szczególnićj w Niemczech, a naj- 
` szczególnićj w Wiedniu. Na,teatrze leopoldsztadzkim 

w Wiedniu dają takie sztuki po 40 i 50 razy. Miesz- 
' kańcy tćj stolicy równie namietnie kochają się w po- 

dobnych widowiskach, jak w ulubionych karmenadlach 
swoich i kwaśnóm winie austrjackićm, 


I w rzeczy samćj czegóż nie dostaje tym dziwnyta 
tworom do uspokojenia myśli widzów? Mają sens mo- 
ralny, mają dobrą dozys doweipn; pelno w nich od- 
mian, pelno dekoracji. „Co chwila coś nowego; tu 
wzróżki w napowietrznym palacu, tam duchy ow- 
dzie czarnoksiężnik ; 
Charaktery wesole, Oryginalne, rozśmieszające , u- 
biory pstre, jak na maskaradzie weneckiego kama- 
walu; krótko mówiąc, jest tam wszystko prócz sen- 
su w układzie sztuki, o który nie dbają takich dzieł 
pisarze i dbać żadnćj przyczyny nie mają, bo na 
tém i samćj publiczności nie wiele zależy. 

Osobliwszy ten rodzaj dzieł scenicznych , równie 
dla oka, jak dla słuchu zdaje się być wynalezio- 
ny; najczęścićj wszystkie razem zmysły zajmuje. 
Rzecz dzieje się to na ziemi, to ponad ziemią, świe- 
tne gmachy zamieniają sie w wieśniącze chaty, z pa- 
nów robią się żebraki. Co wszystko-ztąd pochodzi, 
że istoty nadprzyrodzone grają w tych sztukach gió- 
wne role, a ludzie na rzeczywistym świecie, są tylko 


powolnemi narzędziami ich przywidzeń i kaprysów. * 


Chlop miljonowy zajmuje obecnie publiczność tu- 
tejszą, dla którćj widowiska tego rodzaju są jeszcze 
nowo 'cią. P.ękne, spaniałe dekoracje i gra P. No- 
wakowskiego którego rola. jest naj ważniejsza i naj- 
trudniejsza w tćj sztuce, zapewniają jćj szczęśliwe u 
nas powodzenie przez cały adwent i ZApUsSty.... 

Gdy ustała już stronność po części zakulisowa , 
po części dziennikarska względem spomnionego ar- 
tysty, śmiało możemy oddać sprawiedliwość jego rzad- 
kiemu talentowi, nie obawiając się, żeby tego za uy 
bliżenie innym artystom narodowego teatru nie po- 
czytano. Tych zasługi są dawniejsze, a talenta i 
usposobienia godne chlubnćj wzmianki. 

W takich widowiskach jakim jest Chłop miljono- 
wy, wszystko zależy na. dobrćj maszynerji; u nas 
duchy czasem za powoli się spuszczają ; sowa wstrzy- 
muje się w przelocie swoim przez scenę; a czasem 
znikłego pałacu szczęścia i dumy okazują się 'sZczą- 
tki około strzechy słomianćj , w cichćj chłopka za- 
grodzie. ` : 
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W DRUKARNI A. GALĘZOWSKIEGO I KOMP. 
Główny Kantor przy ulicy Danielowiczowskićj pod 
Numerem 616. 


z strzelbą nabita talizmanami. “ 
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